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W' Cudowną Noc.
R ok w  ro k  wschodzi nad światem  

Gwiazdka Betlejemska...
Nie jestże  ona może tą samą Gwiaz

dą, co świeciła znad Jezusową Szopecz- 
ką? Może naprawdę, w  ciągu długich

szy  człowieka. To jeno ja kb y  odblask 
tam tej, prawdziwej, jedynej, która  
oglądała Zbawiciela, zapala się corocz
nie nad światem ludzkich serc, podno
si je  z  codziennej szarzyzny, głosiy

dwu tysięcy  lat .zjawia się zawsze 
w ten wieczór św ięty, i choć dla oczu 
naszych niewidzialna, przenika serca 
światłem tajem nym , niecąc w nich 
płomień miłości, tińary i nadziei?...

A le nie! To jeno onej cudownej 
gw iazdy pamięć w ieczysta, ja ka  się 
Wzechowala w  sj/ragnicmej Boga du-

przypomina, w iedzie do Żłóbka, k ę d y  
w  ubóstwie na sianie złożony Bóg- 
Człowiek.

I pod je j promieniami tają lody na
szych serc, oczy z zachw ytem  w patru
ją się w  N ajśw iętsze Dzieciątko, a  
usta śpiewają Mu słodkie kolędy. 
Starszych i m łodszych, jednako ja k
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niewinne dzieci, ogarnia przedziw ny  
czar 'płynący od te j S ta jenki, w  której 
nic się n iby nie dzieje, a w  której 
przed 'wiekami stało się najw iększe  
po stworzeniu świata  —  zdarzenie na 
ziemi. N iem ow lątko w idzą przed sobą 
oczy ludzkie, biedne, bezradne N ie
mowlątko, które potrzebuje, ja k  każde  
inne, opieki nad sobą m atczynej. 
A pi-zecie przed tym  Dziecięciem k ło 
nią się najpoważniejsze, siwizną staro
ści oprószone głowy, zginają się we 
czci kolana, wargi szepczą słowa po
kornej m odlitw y  —  w szyscy jakże  m a
łym i czują się irobec tego Jezusa zło
żonego w m izernym  żłobie...

Kraj, k tó ry  On sobie obrał na swą 
ziemię rodzinną, daleki od nas i nie 
wielu może go oglądać. Ja kże  dobrze, 
że Polska w  gorącym umiłowaniu Je 
zusa tyle  stawia wszędzie sta jenek be
tlejem skich, z k tórych maleńka Jego  
postać tak żyw o przemawia do na
szych  serc! C zyż się W am  nie zdawa  
niekiedy, że chyba przecież w  Polsce

odbyto się przed w iekam i owo Boże 
Narodzenie, że to u nas w  cudowna, 
cichą noc rozśpiewały się chóry ańiel- 
sk iś  radosną nowiną, że to nad naszy
m i chatami zatrzym ała się promieni
stą  gwiazda-przewodnica?

Chcielibyśmy w szyscy, aby ta k  b y
ło naprawdę, lecz Ziemia Święta nie 
odda nigdy sw ych praw. Tam się Zba
wiciel urodził, ale i tam  —  umarł umę- 
czon...

Chcemy cudu Narodzenia się Jezu
sa iv Polsce — przysposabiajm y Mu 
żłóbki naszych serc i dusz. P rzygoto
w ujm y się na taką cudowną noc, pod
nośm y często w zrok ku  Niebu, gdzie 
nie jedna, lecz m iliardy gwiazd za
świecił Pan, nadstaw iajm y uszu, by  
nie przepadło nam w gwarze świata  
anielskie wołanie: P okój ludziom do
brej woli...

Urodzi się wówczas w  sercach na
szych Słodki Jezus, a przenigdy zie
mia polska nie w yda Go na krzyż.

Ela Oleska.

Z  wierszyków m a łe j góralki w Zawoi.

G w iazdko  B etle jem ska
Gwiazdko betlejemska, świeć nam jasno, świeć, 
D o  szopki, do ż łó b ka  czemprędzej nas wiedź. 
Do szopki, gdzie pałac sam Syn  {Boży ma, 
Gdzie osieł wraz z  Wołem {Bóstwo Jego zna.

Gwiazdko betlejemska, prowadź, prowadź tam, 
Gdzie {Bożą Dzieciną ja  zobaczyć mam. 
Jezusa tam Maria powiła nam  ju ż,
Jó ze f W żłóbku ścieli —  tu G ), Mario, złóż:

Gwiazdko betlejemska, prowadź, prowadź tam,
Gazie anieli z  nieba pokój głoszą nam.
Gdzie Dzieciątko Boże, gdzie m iłości Cud  —  
cProWadźźe tam , Gwiazdo, wszystek wierny lud.

Tam, w żłóbku, wśród siana Bóg  — D ziecina ta 
W  pieluszki spowite Swoje rączki ma,
L ecz z  serca Jej płynie  Wszechmiłości zdrój —
O ; Jezu Najświętszy, daj nam pokój Sw ój!

B O L E S Ł A W A  Z 1 M M E R M A N Ó W N A

Królewna Elżunia lubi konfitury
Otóż niedawno temu zaalarmowały 

całą, służbę książęcego pałacu dzwonki 
elektryczne, umieszczone tam dla zdra
dzenia czyjegoś wejścia. Rzucono się ku 
jednej z piwnic zapewne w przypuszcze
niu, iż zakradł się tam złodziej, lecz ja 
kież było zdziwienie, gdy w wielkiej spi
żami, na przystawionym krześle, zoba
czono, w koszulkę tylko odzianą księż-

W numerze 8 -ym b. r . . czytali czytelni
cy „Dzwoneczka'4 o bardzo miłej księż
niczce angielskiej Elżbiecie, która zostać 
może kiedyś królową potężnego państwa 
Wielkiej Brytanii. Jest to córeczka dru
giego z rzędu syna zmarłego niedawno 
Jerzego V, a bratanica króla Edwarda 
V1U, który po krótkim panowaniu zrzekł 
się korony, na rzecz właśnie jej ojca.
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niczkę Elżbietę! Kończyła właśnie wy
jadać'dużą łyżką konfitury ze słoika.

Nie wiadomo, jak wyglądał powrót 
{ z tej słodkiej wycieczki, ani w jaki spo- 
: sób księżniczka dostała się do składu 

zapasów ży wnościowych, dość, że podob
no spotkała ją od ojca za łakomstwo 
sroga kara w postaci 3-dniowego „aresz
tu" domowego. Całe szczęście, że stało 
się to jeszcze za czasów kiedy była tyl
ko księżniczką, podczas gdy teraz jest 
już przecie królewną, skoro ojciec jej 
objął po bracie panowanie jako król Je
rzy VI.

Kara musiała być dla 11-letnic-j Ełż- 
bietki bardzo ciężka, gdyż jest to osób
ka niezwykle żywa, ruchliwa, przepada
jąca za swobodą, za 'przechadzkami po 
mieście i konnymi przejażdżkami po par
ku pałacowym, jak i za zabawami w gro
nie rówieśnic.

Do niedawna zostawiano małej księż
niczce o wiele więcej swobody, ale urwa
ło się to z chwilą śmierci dziadka i po
sunięcia jej tatusia do godności na
stępcy tronu. Cóż dopiero teraz, kiedy 
naprawdę, został on królem, a  ona właś
nie następczynią tronu! Wszak pc ojcu 
jest ona — wedle ustaw angielskich — 
najbliższą królewskiej korony, jako naj
starsze jego dziecko. To też jeszcze wię 
cej będzie się musiała niedawna księż
niczka uczyć wszelkich rzeczy koniecz
nych dla takiej wiekiel damy, musi znać 
doskonale dzieje swego kraju, i wszyst
kich jego królów, znać ich imiona, ja.ko- 
też nazwiska wielkich ludzi swego naro
du, znakomitych wodzów i t. d. Musi 
wiedzieć, kiedy, jak ; komu należy się 
od,kłonić, poidać rączkę cło ucałowania, 
uśmiechnąć się czy też zrobić minkę po
ważną.

Oprócz tego musi, jak każde dziecko 
w tym wieku, uczyć się różnych przed
miotów szkolnych, które Elżbietka uwa
ża za rzeczy bardzo nudne, jednej tylko 
geografii poświęcając więcej ochoty. 
Zresztą wszystkie te mądrości książko
we, jak i naukę dworskich obyczajów 
czyli »etykietę“, chętnie by puściła 
w kąt, ale czuwają na,d tem liczni jej 
mistrzowie, nauczyciele, wychowawcy,.

których obowiązkiem jest wykształcić 
królewnę odpowiedhio do jej przyszłej 
roli na tronie .potężnego imperium an 
gielskiego.

Rodzice mają, więc, z© swoją starszą 
córą niemało kłopotu z powodu jei nieo
kiełznanego temperamentu i powiadają. 
że powinna była urodzić się chł ipeem. 
Jeden tylko wuj Edward, zwany też 
w rodzinie .według swego trzeciego 
imienia Dawidem, przepadał zawsze za 
swoją, brata-niczką, tak jak ona za nim. 
Bawili się razem całymi godzinami, on 
sprawiał jej przeróżne zabawki, jak n. p. 
niedawno maleńkie auto prawdziwe, któ
rym może sama jeździć po alejach par
kowych, a nawet obiecał \yziąć ją kiedyś 
z sobą na okręt wojenny. To też teraz, 
kiedym ukochany wujaszek, zrzekłszy .-ię 
tronu, opuścił Anglię, króleiwna Elżunia. 
będzie chyba niepocieszona i nigdy mu 
tego nie zapomni, że nie zdążył za swe
go panowania spełnić danej obietnicy. 
Czekać będzie zapewne na to- dość długo, 
aż jako dorosła panna i następczyni tro
nu wraz ze swym ojcem-królem odbę
dzie kiedyś przegląd potężnej flory an
gielskiej.

Jej młodsza siostrzyczka Małgorzata 
Róża, żywa też jak iskra i napełniająca 
cały dom rozkosznym gwarem, jest po
dobno nadzwyczaj muzykalna tak, że 
potrafi raz posłyszaną melodię wygwiz
dać bez najmniejszej pomyłki. Obie są 
ukochanymi przez rodziców, a dziś foto
grafie prawdziwej już następczyni tron;i 
Elżbiety podają wszystkie dzienniki 
świata.

LOGOGRYF I
Z rozrzuconych zgłosek ułożyć pierw szą 

stro fę  znanej kolędy: ba — ca — cho — ehy- 
chy — d e  — cud — cza — da — dzi — 
dzi — dziś — grze — i — ,Ie — je — ję  — 
ji — kto — ła — lo — Ma — na — nasz — 
nie — nie — n ie  — nie — no —- o — o —
0 — od — Oj — Pa — P an  — po — po — 
pro — przy — przy — pusz — ro — ry — 
si — si - -  się — ski — św ię — to — ty — 
ty — z -— z — z — zus.

LOGOGRYF II
Z rozrzuconych głosek ułożyć okrzyk 

anielski nad S tajenką w jednej z ko lęd: 
a — c — D — e — e —- e  — g — i — i —
1 — 1 — 1 — n — o — o — r — s — s — x
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Coś niecoś o Indianach
Do najuliibietójszych książek młodych 

chłopców należały zawsze i zapewne 
jeszcze teraz należą, powieści o India
nach. Niejeden z dorosłych ludzi pamię
ta  z pewnością z jaką to ciekawością 
poziozyitywait się w strasznych opowie
ściach o walecznym „Czerwonym Orle", 
,^Sokolim Oku“, „Czarnym Wężu“ itp. 
Jakże truchlały wówczas serca młodych 
czytelników, by w okrutnych walkach 
z miedlziano-skćrymi wojownikami Ame
ryki nie padł odi ich zatrutych strzał, 
albo nie dostał się do niewoli europej
czyk czyli „'biały człowiek", któremu 
zaraz dzicy Indianie zdzierali skórę 
z głowy wraz z włosami, jako zdobycz 
wojenną.
■ Podobnie, jak dzieci przed laty  my
ślą niektórzy o Indianach jeszOze i dzi
siaj, wyobrażając ich sobie prawie bez 
odzienia, albo z zarzuconymi na branżo
we ciało skórami dzikich zwierząt, ko
niecznie z pękami piór kolorowych na 
głowie, z muszlami w uszach, z dzidą 
w ręku i lukiem do strzelania.

Indianie zamieszkują całą niemal 
Amerykę od bieguna północnego aż po 
południowy, poprzez ;lstrefy igorącą to 
też zależnie od warunków klimatu i kul
tury, prowadzą różny tryb życia. Pra
wie wszyscy przyjęli już chrześcijań
stwo, zdobyli też sobie prawa na równi 
z tymi, którzy ich kraj ojczysty zawo
jowali, nie ma więc już obeicnie owej 
dawnej nienawiści i walk wieczystych 
między dwiema rasami — białą i mie
dzianą. Jedynie w niedostępnych, bag
nistych lasach Ameryki Południowej, 
gdzie stopa białego człowieka nigdy nie 
postała, żyją szczepy Indian na najniż
szym jeszcze stopniu cywilizacji, niemal 
talk, jak za dawnych czasów.

W sferach ubogich i mało oświeco
nych cały prawie ciężar życia spada na 
kobietę. Ona przeważnie uprawia pola, 
sieje i zbiera plony, sporządza odzież 
i pożywienie dla całej rodziny, trudni 
się garncarstwem, tkactwem, plecie ma
ły, koszyki, wychowuje dzieci. Wynikło

to wszystko nie dlatego, by była uwa
żaną. za niewolnicę, lecz tak wypadł po
dział pracy, gdyż mężczyzna, ojciec ro
dziny, musiał z ciężkim trudem zdoby
wać tymczasem pożywienie w niebez
piecznych polowaniach na dzikie zwie
rzęta.

Rodzice indiańscy troszczą się bar
dzo o swoje, dzieci. Matki noszą je wszę
dzie z sobą do każdej pracy; gdy ma
leństwa podrosną o tyle, że mogą już 
siedzieć, umieszczają je sobie na piecach 
w specjalnie na to uszytym worku. Ży
cie Indian majętnych, wykształconych, 
nie różni się już teraz niczym od spo
sobu życia ludzi białych. Zajmują oni 
wszelkie stanowiska i urzędy w różnych 
zawodach -— na równi z Amerykanami. 
Są też przez nich całkiem inaczej trak
towani niż Murzyni, których biali do
tychczas jeszcze znieść nie mogą i od
mawiając im wiciu praw, często krzyw
dzą. niesłusznie.

Mimo cywilizacji, noszą jeszcze nie
kiedy w3 kształcone Indianki swoje daw
ne, narodowe stroje, które są bardzo 
malownicze, bogato haftowane .i przy
strojone kamieniami, muszlami i pióra 
mi. Niestety, ze zwyczajami ludzi b ia
łych przyszło i pijaństwo, które bardzo 
szkodliwie działa na tę piękną rasę sta
rej Ameryki.

W szystk im  C zyte ln ikom  i C zy te ln i
czkom  „ D zw o n ec zk a “ z a sy ła  R edakcja  
serdeczne ży cze n ia  radosnych i szc zęś li
wych Ś w ią t oraz „D osiego roku“.

ROZWIĄZANIE SZARADY Z NRU 51:
Pod, w ie w ieczorek — podw ieczorek. 
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Dalszy ciąg powieści
„Mściciel z Zameczka“

w numerze następnym.
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